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P R O L E T A R  J U S Z E  W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W ,  Ł Ą C Z C I E  S I Ę !

OD R E D A K C J I
Po paru latach przerw y w znow i­

liśmy wydawanie naszego pisma 
zw iązkow ego.

Każdy z tow arzyszów  uważa to 
zapew ne za rzecz naturalną, brak 
])isma stanowił bowiem  dotkliwą lu­
kę w naszej działalności. Jasne bo­
wiem , że ani korespondencja  m ię­
dzy centralą a oddziałami, ani o- 
kólniki nie zastąpią tego łącznika, 
wiążącego ze sobą rozproszone po 
całym  kraju  grupy robotnicze w j e ­
dność organizacyjną.

Pismo sym bolizu je jed n ość  orga­
nizacji. Pism o zaznajom i każdego  
robotnika cukrow ni z bolączkam i i 
z pracą w naszym zawodzie na in­
nych terenach. Dostarcza na te j 
drodze cennych w skazów ek dla ak­
c ji  w terenie. Ułatwia zadania funk  
cjonariuszów  Zarządu Głównego, 
utrudnia próby pracodaw ców  w y ­
korzystania nieświadom ości i bra­
ku orien tacji robotników  w zakre­
sie zagadnień taktyki organizacji, 
in terpretacji um owy zb iorow ej itd.

W  dodatku, choć pism o zw iązko­
we nie zastąpi gazety codziennej 
czy pisma tygodniowego, porusza­
ją c  sprawy ogólne  —  rozszerza ho­
ryzonty robotników , w skazuje na 
łączność m iędzy codzienną, szarą 
pracą zw iązkow ą a w ielkim i za- 
godnieniam i szlaków  ■ dziejow ych  
klasy pra cu ją cej Kraju i Świata.

Okres ciężkiego zmagania z kry ­
zysem  nie był podatny do wydawa­
nia pisma. Dziś chcem y to pow eto­
wać. W znaw iam y pismo. Zwraca­

m y się do tow arzyszów  —  członków  
i działaczy naszej organizacji z 
wezwaniem  o jaknajżyw szą  współ­
pracę. Pismo nasze m oże się bo­
wiem rozw ijać jed yn ie  przy czyn ­
nym wsppłudziale towarzyszów . Od 
W as tylko zależy, by pism o to uka­
zyw ało się częściej. Piszcie kores­
p ondencje i notatki z terenu. Zwra­

ca jcie  się do nas z radami i propo­
zycjam i. Obdarzajcie pism o tym  
sam ym  zaufaniem , jak im  obdarza­
cie samą organizację, która dziś 
otrzym u je now y oręż walki w p o ­
staci w skrzeszonego „GŁOSIJ CU­
K R O W N IK A ".

Los pisma jest w W aszych  rę­
kach !

P R Z E D  1 M A J A
U CH W AŁA W Y D ZIA ŁU  W YK O N AW CZEG O  KOMISJI

CENTRALNEJ ZW IĄ ZK Ó W  ZA W O D O W Y C H  W  POLSCE

Obchód dnia 1 Maja r. 1939 odbyw ać się musi w tym roku pod ha­
słem Obrony N iepodległości naszego kraju  oraz walki o Polskę Ludową.

Świat cały przeżyw a dziś boleśnie skutki polityki zaborczej hitle­
rowskich N iem iec i W łoch  faszystow skich.

Hasłem naszym, tak, ja k  dotychczas, musi być solidarność m iędzy­
narodowa w w alce-z faszyzm em .

Polska musi jeszcze  silniej w zm ocnić w ięzy sojuszu i w spółpracy  
z krajam i dem okracji.

Świat Pracy domaga się wpływu bezpośredniego na losy kraju.
W  dniu 1 m aja przypom inam y, ja k  co roku, o konieczności walki o :

ZD E C YD O W A N Y PROGRAM  W A L K I Z KRYYSEM.
PO P R A W Ę  W AR U N K Ó W  PRACY 1 PŁACY.
ZASIŁKI DLA W SZYSTKICH BEZROBOTNYCH.
UTRZYMANIE U S T A W O D A W S T W A  SOCJALNEGO.

Bronić m usim y w Polsce p ełn ej wolności ruchu zaw odow ego.
Musimy w ypow iedzieć ostrą walkę wszystkim  zw iązkom  rozbijac- 

kim  z Z. P. Z. Z. na czele.
W  swoich wystąpieniach 1 M ajow ych Związki Klasowe, stosownie 

do zw ycza jów  dotychczasow ych, w pochodach i m anifestacjach  współ­
działać będą ZE WSZYSTKIM I BRATNIMI ORGANIZACJAMI SOCJA­
LISTYCZNYMI, z k tórym i pozostają  w braterstwie broni.

W  pochodach i m anifestacjach wezm ą udział, porzuca jąc pracę, 
w szyscy robotnicy i pracow nicy, w yjąw szy te zm iany robotników , KTÓ­
RE DNIA 1 MAJA ZATRUDNIONE SĄ W  ZAKŁADACH , PRACUJĄ­
CYCH DLA PAŃ STW A I NA CELE JEGO OBRONY.

NIECH ŻYJE 1 MAJ! NIECH ŻYJĄ SOCJALIZM I W OLNOŚĆ!
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NIEPODLEGŁOŚĆ i SOCJALIZM
1. MAJA ROKU 1939

W  szczególnej sytuacji przycho­
dzi w  tym roku obchodzić trady­
cy jn y  dzień 1 M aja polskiej klasie 
pracu jące j.

Ciemne chm ury brzem ienne w 
burzę, zaległy horyzont... W ypadk i 
następują po sobie z błyskaw icz­
nym  tempie. Dzień po dniu przyno­
si nowe „fakty  dokonane41, zapo­
wiedzi, groźby, deklaracje. N arody 
Europy stanęły w  zbrojn ym  pogo­
towiu.

SIŁA PRZED PRAW EM
Brutalny „dynam izm 44 uderzył w 

gmach prawa i m oralności m iędzy­
narodow ej. Podeptane zostały u- 
roczyste pakty, zlekcew ażone za­
pewnienia, obalone słupy graniczne.

W cielen ie  do Rzeszy N iem ieckiej 
„protektoratu44 Czech i Moraw, nie­
m iecka „op iek a44 nad S łow acją , na­
jazd  w łoski na Albanię —  zagroże­
nie przez faszyzm  włoski Jugosła­
wii, G recji, odwlekanie odjazdu 
w łoskich w o jsk  z Hiszpanii, próby 
„p ok o jow eg o44 opanow ania Rum u­
nii, uzasadnione zaniepokojen ie w 
Danii, Holandii, Belgii, Szw ajcarii 
—  oto wydarzenia ostatnich tylko 
tygodni i dni.

0  W Ł A D ZĘ  NAD ŚW IATEM !

Dziś już narody świata, a zw ła­
szcza narody Europy uświadam ia­
ją  sobie, jaka  to stawka je s t w 
grze. Dziś już  pojęły , że program , 
nakreślony w  dziele Hitlera „M ein 
K am pf44 —  („M oja  w alka44) nie byl 
tylko dem agogią, ale był fanatycz­
nym  w yznaniem  w iary w w yw al­
czenie przez N iem ców  światowego  
m ocarstwa hitlerow skiego.

0  tym program ie pisze m iesięcz­
nik „Przegląd P ow szech n y":

„W szechśw iatow e m ocarstwo, 
które narodow y socja lizm  ma za­
m iar stworzyć, w inno służyć w y­
łącznie narodow i niem ieckiem u. 
Początkow o ma on o  stw orzyć z 
N iem ców  arystokrację —  „naród 
panów 44 H errenuolk, a następ­
nie winno mu zagwarantować w y­
łączne i n iepodzielne „praw o pa­
nów 44 do życia na ziem i...44 
Oczywiście w  takich warunkach 

inne narody świata m ają prawo i 
obow iązek  do obrony.

Za tym uświadom ieniem  idzie 
czyn. Z prawrdziwym  wzruszeniem 
śledziliśm y dzielną postawę m ałe­
go, lecz twardego narodu litewskie­
go, który powoławszy Rząd z jedn o­
czenia narodow ego, zakrzątał się 
energicznie koło rozw oju  swych sił 
obronnych.

Nie tylko my, Polacy, ale wszys­

cy  ludzie dobrej w oli z na jw ięk ­
szym  zadow oleniem  dow iedzieli się 
o sensacyjnym  zw rocie w  polityce 
W ielk ie j Brytanii, który doprow a­
dził do zawarcia porozum ienia ob­
ronnego polsko-angielskiego. Gwa­
ran cje  angielskie i francuskie dla 
Rum unii i G recji, rokow ania A n­
glii z T u rcją  i Z.Ś.S.R. —  oto dal­
sze kroki, m a ją ce  zm ierzać do oca­
lenia świata przed  nową w ojną po­
wszechną.

Parokrotna interw encja Prezy­
denta Roosevelta jest zapowiedzią, 
faktu, że dem okracje  Europy zn a j­
dą aktyw nego sprzym ierzeńca w 
w ielk iej dem okracji zaoceanicznej.

0  POKÓJ ŚW IATA.
Prasa niem iecka z niezwykłą 

gwałtownością zareagowała na ten 
odpór, głosząc, że Anglia prow adzi 
politykę „okrążen ia  N iem iec", że 
dem okracje  zachodnie oraz Stany 
Z jednoczone „ p row oku ją “  N iem ­
cy. Biedne, niewinne „baran k i44 z 
„osi Berlin —  Rzym 44! Oni przecież, 
hitlerow cy i faszyści, pragną szcze­
rze p ok o ju ! W inne są państwa 
wschodu i południa Europy, że nie 
da ją  się rozkaw ałkow ać i zaanek­
tować przez Rzeszę!

Jasna rzecz, że w ojna  nie leży  
w interesie państw  zachodnich. Ani 
Polski, ani Rumunii, ani G recji, ani 
Belgii, ani Holandii...

Chodzi jednak o to, że, im bar 
dziej zwarty będzie fron t państw  
p oko jow ych  —  tym  w iększe będzie 
ryzyko  sprow okow ania w ojn y  świa­
tow ej.

Fanatyzm  hitlerowskiego rasiz­
mu, stare tradycje pruskiego „pa r­
cia na W sch ód44, dążenie Rzeszy 
niem ieckiej do opanowania surow ­
ców  i obszarów  żyw icielskich, w łos­
kie rojen ie  o odbudow ie potęgi da­
wnego Rzym u— muszą być zaham o­
wane przez odpór św iatow ej dem o­
kracji.

Przodow ym  je j zastępem  jest lud 
pracu jący .

My więc, robotnicy polscy —  w 
dniu naszego starego, robotniczego 
święta — podkreślim y —  ja k  to m ó­
wi odezwa C.K.W . Polskiej Partii 
S ocja listyczn ej:

„naszą m iędzynarodow ą solidar­
ność proletariacką, która na prze­
kór napaściom  i szyderstwom  re­
a k c ji nacjonalistycznej stanowi 
dziś, ja k  stanowiła zawsze potęż­
ną podstawię w spółdziałania m ię­
dzynarodow ego państw i narodów  
pop iera jących  Polskę44.

NIECH ŻYJE NIEPODLEGŁOŚĆ!
W  tych czasach zamętu i groź­

nych powdkłań z w ielką radością

p rzy jm u je  klasa robotnicza współ­
pracę Polski z  dem okracjam i za­
chodu. N ajw iększą jednak  radością 
przepoić nas musi wspaniała posta­
wa ludu polskiego, który skupił się 
solidarnie dokoła naszej dzielnej 
arm ii, gotów  —  w  im ię wielkich 
tradycyj bo jow ych  narodu polskie­
go —  na wszelką ofiarę mienia i 
krwi, złożoną na ołtarzu N iepodle­
głości.

W spaniały  przebieg subskrypcji 
pożyczki obrony przeciw lotniczej 
w śród warstw pracu jących  —  to 
zaledw ie zapow iedź tego, na co zdo­
byliby się robotnicy, chłopi i pra­
cow nicy  um ysłowi Polski, gdyby na­
deszła godzina próby.

W spaniała postawa społeczeń­
stwa polskiego wzbudziła szczery  
podziw  społeczeństw  dem okratycz­
nych... T o  dobrow olne zjed n ocze­
nie społeczeństw a dokoła haseł ob ­
ronności jest stokroć w ięcej warte, 
niż m echaniczna „k on solid acja44 w 
państwach totalnych.

Jasnym się też stało, że Polska 
nie pó jdzie  na żadne próby w yrów ­
nania rzekom o „drobnych  proble­
m ów  granicznych44 czy „kom unika­
cy jn ych 44. Że nie zrzeknie się swych 
upraw-nień w Gdańsku, nie zgodzi 
się na autostrady przez Pom orze. 
Że nie uwiodą je j syrenie glosy, 
naw ołu jące do okupienia tą drogą 
czy je jś  tam przyjaźni na ileś tam 
lat, ani, że też nie da się zastra­
szyć.

Postawa Polski była bardzo spo­
kojna, ale też niezachwiana.

My, robotnicy polscy, wyrośliśm y 
w  tradycji O krzejów , M ireckich, 
Baronów% N apiórkowskich. Ich śla­
dem  gotowi jesteśm y w  każdej 
chw ili zam ienić narzędzie pracy 
pok o jow ej na broń.

Robotnicy polscy pod sztandarem 
P.P.S. porw ali się, licho zbrojn i w 
m ałych oddziałach, na potężne im ­
perium  carów. Ich przykład doda 
nam zapału, jeśli w ybije  godzina 
walki.

Oni łączyli ideał socjalistyczny 
z ideałem  niepodległościow ym .

Ich też śladem  w  dniu 1 M aja 
złączym y hasło m iędzynarodow ej 
solidarności proletariackiej z has­
łem obrony N iepodległości.

OBRONNOŚĆ NADE W SZYSTK O !
„Żadna, choćby najw iększa po­

m oc zew nętrzna  —  głosi odezw a 
C.K.W. P.P.S. —  nie zdoła zastąpić 
siły w ew nętrznej i pogotow ia zb ro j­
nego danego narodu".

To pogotow ie zbrojne  —  to w y­
szkolona armia, odpow iedni sprzęt 
w ojenny, przem ysł, zdolny do za­
opatrywania armii. T o wszystko 
posiadam y i ten nasz stan posia­
dania zwiększam y. Mamy jeszcze 
coś w ię c e j! M amy zapał w  masach
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ludowych, ich głęboki patriotyzm, 
przywiązanie do N iepodległości.

M amy w ięc to, co  w  potrzebie 
stanowić będzie duszę obrony.

0  SPRAW IED LIW O ŚĆ SPOŁECZ­
NĄ.

W  swym  dążeniu do spraw iedli­
w ości społecznej, do zapewnienia 
sobie przynależnych praw politycz­
nych, do osiągnięcia dem okracji 
politycznej, społecznej, gospodar­
czej, do  pogłębienia pracy dem o­
kratycznej w  sam orządach —  masy 
robotnicze nie tracą ani na chwilę 
z oczu sw ego ideału patriotycznego.

Na tej drodze osiągnie się bo­
w iem  trwale i niezłom ne zespolenie  
ludu z  Państwem , na tym funda­
m encie oprze się gmach Polski p rzy­
szłości —  państwa dobrobytu i w ol­
ności, twierdzy, stojącej na straży 
najw spanialszych ideałów  ludz­
kich.

O N O W Y PORZĄDEK ŚW IATA.

I, m im o, że dziś runął w  gruzy 
gmach prawa i m oralności m ię­
dzynarodow ej —  wierzym y, że te 
ideały zw yciężą nad ponurym i si­
łami gwałtu i przem ocy. Zwyciężą, 
gdy lud pracy całego świata -wy- 
ipisze je  na swoim  sztandarze, a 
sztandar ten wzniesie wysoko.

U działem  narodów  i państw św ia­
ta winna być nie walka, lecz w spół­
praca. K raje kuli ziem skiej nawza­
jem  się uzupełniają. Jeden ma ta­
kie, drugi m a inne surowce, jeden  
ma ziem ię lichą, drugi —  świetnie 
nadającą się do uprawy. Jeden ma 
nadm iar w olnej przestrzeni —  dru ­
gi ma nadm iar ludności.

W spółpraca narodów  świata zi- 
ścićby m ogła dobrobyt, pokój i 
szczęście powszechne. Nie zdołał 
jednak  tej w spółpracy zapew nić 
m iędzynarodow y kapitał, pragnący 
panow ać dla swych egoistycznych 
celów  nad bogactw am i i rynkam i, 
nad ludnością słabszych państw i 
narodów . Ten system leży dziś w 
gruzach : zaham owany został świa­
towy obrót tow arów  i kapitałów. 
Zaham owane w ędrów ki za pracą. 
Nastał okres w o jn y  gospodarczej i 
konfliktów  zbrojnych .

W ykorzystu jąc tę sytuację, w yko­
rzystując nieudolność kapitalizmu 
do uregulowania w spółpracy naro­
dów— im perializm  N iem iec i W łoch  
staje do walki o „przestrzeń życio­
w ą", o pszenicę i naftę, o budowę 
światowych im periów  faszystow­
skich.

Tej dążności przeciwstawić się 
musi dem okracja  światowa, prole­
tariat, socjalizm . Nie m oże chodzić 
o samo zaprzeczenie, ani o  powrót

do panowania m iędzynarodow ego  
kapitału, lecz o pozytyw ne plany 
w spółpracy narodów.

Te plany nie m ogą się jednak 
opierać o  gwałt i przem oc, lecz o 
odbudowę zaufania m iędzynarodo­
wego, odbudowę prawa i m oralno­
ści m iędzynarodow ej.

I na rzecz tego przyszłego porząd­
ku m iędzynarodow ego będziem y

W szyscy ży jem y pod wrażeniem  
toczących się w  zawrotnym  tempie 
wydarzeń, na arenie m iędzynaro­
dow ej. Mapa świata, a zwłaszcza 
m apa Europy, zmienia swe oblicze 
z  tygodnia na tydzień.

Padają granice, wolne narody z 
dnia na dzień tracą niepodległość 
państwową, a apetyt zaborców  da­
leki jest jeszcze do nasycenia. 1 
żarłoczna spółka hitlero-faszystow- 
ska jeśli nie zostanie zaham owana 
w  swych zapędach, pokusi się o 
dalsze zdobycze. W szak m ityczna 
„przestrzeń życiow a" państw dyk­
tatorskich oznacza zapewne prze­
strzeń nieograniczoną, taką, jaka 
da się zdobyć, choćby ca ły  świat. A 
trzeba przyznać; że jak  dotąd szczę­
ście sprzyja ło dyktatorom  i zdobycz 
wpada im w  ręce bez większego 
trudu, nic dziwnego zatem, że roz­
piera ich dynam izm  i zachęca do 
dalszych aktów gwałtu.

Bieda tylko w  tym, że karta w 
ostatnim m om encie poczyna niedo- 
pisywać. Jak zw ykle w nieuczciw ej 
grze, otoczenie, choć po niewczasie, 
zorientowało się w  „sprytnych" 
chwytach.

Nawet ci, do niedawna bardzo 
naiwni, z grym asem  niesmaku od­
w racają  twarze, nie łudząc się już, 
by  prócz zawodnych obietnic coś 
ciekawszego m ogli usłyszeć.

Dyktatorzy są jednak niepopraw ­
ni, nadal szczodrze, bez opanow a­
nia szafu ją kłamstwem, oburza jąc 
się na świat, że ju ż  mu się przeja ­
dła ta codzienna strawa. A była 
dopraw dy nie tylko codzienna, ale 
tak jednostajna, że musiała ob ­
m ierznąć doszczętnie.

Historia notuje niem ało czynów  
gwałtu państw silniejszych nad ich 
słabszymi sąsiadami. Sami ciągle 
m am y w  żyw ej pam ięci dzieje  po­
ćwiartowania i u jarzm ienia nasze­
go narodu. Znajdow ano i w ówczas 
kłam liwą argum entację dla uspra- 
w iedliw enia zbrodniczych czynów. 
Bezprawiu uprawianem u przez o- 
becnych zaborców  towarzyszy rów ­
nież bezm iar wiarolom stwa i za­
kłam ania. Rzec można, że dotąd,

m anifestować, gotow i zarazem  bro­
nić niezłom nie sw ej o jczyste j zie­
mi.

N iech ż y je  Polska!
N iech ży je  Socjalizm !
Dwa te hasła, ściśle zespolone 

żywą tradycj ą całych pokoleń, niech 
zabrzm ią jak  Polska długa i sze­
roka!

takiej rew ii cynizm u świat jeszcze 
nie widział.

Zestawmy tylko wydatniejsze 
fakty.

W  świat płyną uroczyste zape­
wnienia Hitlera, że nonsensem jest 
przypisywanie mu zaborczych za­
m iarów  w zględem  sąsiadów.

Było to przed zaborem  Austrii.
Niezadługo, w ojsk o  niem ieckie 

okupu je terytorium austrjackie.
Rozległy się znów  now e zapew­

nienia, że N iem cy nie m ają  żad­
nych dalszych pretensji terytorial­
nych w  Europie. A w  parę m iesię­
cy  potem  Niem cy zabierają  Cze­
chosłow acji kraj Sudecki.

N owe uroczyste zapewnienie i u- 
roczyste podpisanie paktu m ona­
chijskiego, a oto w  niew iele tygod­
n iach  potem, dow iaduje się zdu­
m iony  św iat o  w kroczeniu  arm ii 
niem ieckiej do Czech i M oraw i 
pozbaw ieniu niepodległości ludów  
tych ziem, a także o  „op iece " nie­
m ieckiej nad Słow acją.

W  niespełna tydzień, Litwa, ule­
ga jąc groźbie, od d a je  N iem com  zie­
m ię k łajpedzką i jed yn y  swój port, 
K łajpedę.

I wszystkim  tym aktom  przem o­
cy, towarzyszą zapewnienia o prag­
nieniach utrzymania pok oju  i za­
klinania, że to... cały  świat grozi 
w ojn ą  „Bogu ducha w innej, poko­
jo w e j"  Rzeszy.

Drugi w spólnik, w ódz faszyzmu 
Mussolini, stosuje nieodm iennie te 
same m etody.

Z Abisynią posiadał traktat przy­
jaźn i i zapewne w imię tej przy ja ­
źni odebrał je j  niepodległość. A l­
banię także obdarzył traktatem 
przyjaźni, a nawet do W ielk iego 
Piątku r. b. W łosi zapewniali, że 
nic nie grozi niepodległości tego 
kraju , ale ju ż  w  W ielk i Piątek si­
ły zbro jn e  W łoch  rozpoczęły  atak 
na Albanię. A w jak im że celu, w o j­
ska w łoskie przez dwa lata ,oswa- 
badzały" Hiszpanię, od  „ok u p a c ji"  
je j wdasnego narodu, od władzy 
legalnego Ilządu.?

Tak, w  skrócie, wygląda ta nie­
samowita rewia zakłamania.

Święte słowa pow iedział jeden  z

APOSTOŁOWIE KŁAMSTWA
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byłych  m inistrów  angielskich m ó­
w iąc: „podp isy  dyktatorów na zo­
bow iązaniach nie są warte tego pa­
pieru na którym  zostały z łożon e!"

Ale, ja k  już  pisaliśm y pow yżej

Zarząd Główny naszego Związku 
postanowił zakupić pożyczkę Obro­
ny Przeciw lotniczej na sumę zł. 
2000.

Pożyczkę na obronę przeciw lot­
niczą przy jęto  w  cukrow niach z 
całym  entuzjazm em . Jest to cał­
kiem  naturalne, jeżeli zważym y, że 
robotnik cukrow ni zawsze ofiarnie 
stawał do apelu, gdy tego w ym a­
gała konieczność narodowa.

Podobnie ja k  w  dobie niew oli ro­
botnicy cukrow ni zna jdow ali się 
zawsze w  pierwszych szeregach 
w alczących  o niepodległość, tak sa­
m o dzisiaj nie dadzą się zdystan­
sować, k iedy wym aga tego sprawa 
N iepodległości i nienaruszalności 
naszych granic.

Staniemy do dyspozycji, gdy z a j­
dzie potrzeba złażenia ofiary z krw i, 
jesteśm y również zawsze obecni, 
k iedy trzeba w ypełn ić względem  
państwa obow iązek św iadczeń m a­
terialnych.

Miarą zrozum ienia potrzeby chw i­
li niech posłuży fakt, że przed tym 
nim  Centrala rozesłała okólnik o 
m inim alnych norm ach zakupu 
przez robotników  pożyczki, ju ż  o- 
trzym aliśm y z paru O ddziałów  w ia­
dom ości o zbiórkach na F.O.N. i o 
w ysokości nabyw anej pożyczki 
przeciw lotniczej.

I tak robotnicy cukrow ni Mało 
W ieś  zebrali na F.O.N. zł. 1.000. -, 
a pożyczkę nabyw ają :

Na każdym  naszym dorocznym  
Z jeździć, podda jem y gruntownem u 
przeglądow i nasz dorobek organi­
zacyjny, za jm u jem y  się kontrolą 
tego, co  zostało wykonane w  okre­
sie sprawozdawczym .

Zastanawiam y się nad tym, w ja ­
kiej m ierze udało się w prow adzić 
w  życie zalecenia i postulaty po­
przedniego Z jazdu  i, jak ie  proble­
m y w ysuw ają się na czoło naszych 
prac na najbliższą przyszłość.

T egoroczny X X IX  Z jazd , z uwa­
gi na dwudziestoletnią n ieprzerw a­
ną działalność Związku w  N iepo­
dległej Polsce, m iał także okazję 
podsum ow ać ten ogrom  dodatnich

światu obrzydła w reszcie ta gra. 
Z jaw ił się już  zdecydow any opór. 
Świat chce się w yzw olić z pod dyk­
tatury... kłamstwa. I prawda zw y­
cięży.

I kat. za zl. 100.
II „  ., „  00,

III „  „  „  40 ,
IV  „  „  „  20.—

na ogólną sumę zł. 4.800.
R obotnicy cukrow ni D obre  zebra­

li na F. O. N. zł. 710. i pożyczkę 
zakupują według norm  Okólnika 
Centrali.

Robotnicy cukr. Dobrzelin  zaku­
pili ob ligacji pożyczki na sumę zl. 
3.800.--*-. Spółdzielnia Spożyw ców  
przy cukrow ni nabyła pożyczkę na 
zl. 5.000. i przekazała na F. (). N.
zl. 2.500. . Niezależnie od tego ro­
botnicy i pracow nicy cukr. Dobrze­
lin fu n du ją  dla pułku piechoty zie­
mi Ł ęczyck iej dwa ciężkie karabi­
ny m aszynowe.

Robotnicy cukr. Przew orsk  rów ­
nież zadeklarow ali nabywanie po­
życzki przed otrzym aniem  Okólni­
ka Centrali.

Tak sarno ja k  w  D obrzelinie ro ­
botnicy i pracow nicy  cukr. P rze­
worsk  fu n du ją  pozatem dla armii 
Karabin m aszynowy.

R obotnicy cukr. R ejow iec  złożyli 
na F. O. N. 636 zł. 90 gr. i zakupili 
Pożyczkę na sumę 1660 zł.

Robotnicy cukrow ni K lem ensów  
postanowili odpracow ać na F.O.N. 
jedną dniówkę, która dla 75 człon­
ków wynosi zł. 628 gr. 80, prócz te­
go zakupią pożyczkę w edług norm  
ustalonych..

przeobrażeń  w cukrow nictw ie, k tó­
re zaw dzięczam y pracy naszego 
związku.

Jak to w spom inaliśm y w  sprawo­
zdaniu, przedstawionym  Z jazdow i 
Związek w czasie tych dwudziestu 
lat, dał robotnikom  cukrow ni k o ­
rzyści wprost olbrzym ie i to w każ­
d ej dziedzinie ich bytu.

W  w ypow iedziach swych i uwa­
gach na teriiat sprawozdania rocz­
nego Zarządu Głównego, delegaci 
zgodnie przyznawali, że zagadnie­
nie zorganizowania w Związku ro­
botników  stałych i półstałych, zo­
stało wydatnie posunięte naprzód.

W  kilku nawet cukrow niach pro­

ces organizacyjny w  tej grupie zo ­
stał właściwie zakończony, bow iem  
organizacja  obe jm u je  tam ponad  
90% załogi. Ale m am y także Od­
działy m ocno zaniedbane organiza­
cy jn ie  i tym oddziałom  trzeba na 
przyszłość pośw ięcić w ięcej uwagi 
w  pracach Zarządu głównego.

Oczywista, że przede wszystkim 
same te Oddziały w inny uporząd­
k ow ać ow e stosunki wewnętrzne i 
przygotow ać grunt do ak cji propa­
gandow ej .

Zastanawiano się głębiej nad 
przyczyną nikłego rezultatu organi­
zowania sezonow ców , przyznając 
naogół zgodnie, że w ina leży tu 
po stronie zorganizow anych robot­
ników  stałych, którzy z ubolewania 
godną rezerwą i lekceważeniem , 
podchodzą do tej nad wyraz w aż­
nej sprawy.

W ielu delegatów podkreślało, i 
słusznie, że niewielka to zasługa 
w ciągać do Związku sezonowców 
jeże li m ożna w ykorzystyw ać tu 
konjunkturę zarobkową, gdy otrzy­
m u ją  oni podw yżki i w  rezultacie 
łatwiej da ją  składki. W ygląda to 
bow iem  na form ę jakgdyby  zapła­
ty za szczęśliwie wygraną dla nich 
ak cję  zarobkową.

Takie u jęcie  sprawy grozi w y­
tworzeniem  pom iędzy grupam i ro­
botników  a Związkiem  zwykłego 
handlow ego stosunku kupna i 
sprzedaży: płacę za oddaną m i u- 
slugę i nic ponadto. A wszak orga­
nizacja robotnicza nic jest kram i- 
kiem, który sprzedaje towar, usłu ­
gę. Nie przetargiem , lecz kształto­
waniem  świadom ości klasy robot­
n iczej, w yw alczam y należne nam 
prawa. W  konkluzji delegaci pod ­
kreślali naglącą potrzebę za jęcia  
się na przyszłość bardziej energicz­
nie i bardziej zasadniczo  sprawą 
organizowania sezonowców.

Z jazd  zastanawiał się dłużej, nad 
bardzo drażliwą sprawą robotni­
ków  półstałych.

Od szeregu lat, cukrow nie pro­
wadzą systematyczną politykę w y­
zbywania się pod każdym  preteks­
tem robotników  stałych. Do tego 
celu prow adzi zarów no proces na­
turalny -  śm ierć czy podeszły 
wiek, jak  również aranżowane 
przez co  bardziej krew kich pra­
codaw ców  m asowe red u kcje  sta­
łych, z reguły długoletnich praco­
wników .

Nie dzieje się to dlatego, że ci lu­
dzie są niepotrzebni, bo cukrownia 
niezależnie od je j sezonowego cha­
rakteru produkcji, musi posiadać 
w dyspozycji określoną liczbę ro­
botników  fachow ców . R ezerw uje 
się ich też właśnie w  grupie pół­
stałych, których po każdej kam pa­
nii urlopu je się aż do czasu letnie­
go remontu. N ied op w zcza ją c do

ROBOTNICY CUKROW NI NA DOZBROJENIE  
ARMII

PO ZJEŹDZIE NASZEGO ZWIĄZKU
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ciągłości pracy półstałych, cukrow ­
nia w m iesiącach zim ow ych oszczę­
dza na robociźnie, m ało troszcząc 
siĆ o to, ja k  ci ludzie m ają  przeżyć 
okres bezrobocia, który bardzo czę­
sto trwa długo jeszcze po w yczer­
paniu zasiłków z Funduszu Pracy, 
fen  system wyzysku, Zjazd potępił 
j  uknuj kategoryczniej.

W  zakresie dotrzym ywania wa­
runków um ow y zb iorow ej 'przez 
cukrownie, został uczyniony w ro­
ku sprawozdawczym , duży skok 
naprzód.

Zjazd podkreśla, że na skutek 
interwencyj przeprowadzonych w 
cukrowniach przez przedstawicieli 
Centrali, nietyłko paruset robotni­
ków skorzystało z wprowadzenia  
>eh do w łaściw ej ka legorji płac, ale 
także dyrektorzy bardziej rzeczo- 
u,o ustosunkow ują się do rozm ów  i 
in terw encji Zarządów Oddziałów.

Z dużym oburzeniem omawiał 
Zjazd k w estję  op iek i lekarskiej i 
mypłacania zasiłków  chorobow ych  
przez U bezpieczalnie Społeczne.

Robotnicy cukrowni korzystali 
zc świadczeń socjalnych długie la­
la przed powołaniem ogólnopań- 
stwowych zakładów ubezpieczenio­
wych.

Trzeba przyznać, że świadczenia 
dawane przez cukrownie, tak cho­
robowe jak i emerytalne, były da­
leko w ydatn iejsze od tych, które  
<łają dziś U bezpieczaln ie Społecz­
ne.

Obecnie w iele cukrowni pozba­
wiono stałej, m ie jscow ej opieki le­
karskiej. U bezpieczalnie 'wprowa­
d z iły  tam instytucję lekarzy  d o jeż ­
dżaj ącycłi raz lub dwa razy w  ty­
godniu. Zrozum iałe, iż w  w ypad­
kach cięższych zachorzeń taka o- 
pieka jes t niedostateczna, tym bar­
dziej, że chory  otrzym uje lekar­
stwo w dwa, trzy dni po w izycie 
lekarza. W szystko to tłom aczy się 
brakiem  funduszów . Tem u tłom a- 
czeniu ubezpieczony niełatwo da je  
wiarę, będąc pozbaw iony praw a 
współzarządzania swą instytucją i 
prawa kontroli. Z jazd  w  tej m a­
terii uchw alił rezolucję  dom agają­
cą się w prowadzenia samorządu do 
I bezpieczalni Społecznych.

Ożywioną dyskusję w yw ołała 
kwestia zw oływ ania przedum ow - 
nych kon feren cji jesiennych .

Delegaci paru cukrow ni m azo­
w ieckich, zgłosili wniosek, ażeby 
odbyły się k on feren cje  rejonow e, 
niezależnie od zwołania ogóln o­
zw iązkow ej k on feren cji w  W arsza­
wie. Zadanie k on feren cji re jon o ­
wych polegałoby na wysunęciu i 
przedyskutowaniu tez do przyszłej 
u mowy zbiorow e j .

D elegaci innych Oddziałów  przy­
pom inali, że instytucja kon ferencji 
re jonow ych  nie jest pom ysłem  no­

wym, bowiem  kilkanaście lat temu 
wstecz, Związek zw oływ ał takie 
kon ferencje, ale wtedy nie odby­
wała się tak jak  obecnie konferen­
c ja  ogólnozwiązkowa.

Dla obsłużenia k on ferencji r e jo ­
nowych, pracow nicy Związku m u­
sieliby stracić sporo czasu, co z ko­
lei zm niejszyłoby intensywność o b ­
jazdów  dow odzili przeciwnicy 
natomiast nie do pom yślenia jest, 
by po kilka cukrow ni każdego re­
jonu , obradow ało w nieobecności 
łącznika z całością Związku, jakim  
jest funkcjonarjusz Centrali. Gdy­
by tak się stało, m ogłyby być po­
dejm ow ane sprzeczne, a nawet w y­
kluczające się w zajem  uchwały po­
szczególnych rejonów , i wtedy Z a ­
rząd Główny nie znajdzie sposobu, 
by wszystko uzgodnić.

Gdyby nawet obow iązek dysku­
towania nad tezami re jon ów  prze­
rzucić na kon ferencję ogólnozw iąz­
kową, to w obec zasiadania w niej 
delegatów z każdej cukrowni, a nie 
tylko z rejonu, z pewnością w yło­
nią się nowe k oncepcje  i cały trud 
kon feren cji rejon ow ych  okaże się 
zbędny. K oncepcja  powołania do 
życia jeszcze jednego ciała w po-

XXIX-y D oroczny Z jazd  Delega­
tów Związku Zaw odow ego Robotni­
ków  Cukrowni w  Polsce odbył się 
dn. 26 m arca 1939 r. w W arszaw ie 
w  sali Z.Z.K. przy id. Czerwonego 
Krzyża 20.

W  Z jeździć  w zięło udział 50 de­
legatów z 32 oddziałów . Prócz de­
legatów w Z jeździe brało udział 7 
czł. Zarządu Głównego, 3 czł. Ko­
m isji R ew izyjnej, przedstawiciel 
K om isji Centralnej Zw. Zawodow., 
przedstawiciel Zw. „Społem " i se­
kretarz Generalny Związku. Ogó­
łem 63 uczestników oraz 5 gości 
przybyłych z 4-cli cukrowni.

Przew odniczący Zarządu Głów­
nego tow. Radwański wita przy­
byłych delegatów, przedstawicieli: 
Kom. Centr. Zw. Zaw. i Zw. Spółdz. 
Spoż. „Społem ". Po krótkim  scha­
rakteryzowaniu życia organ izacy j­
nego Związku oraz dorobku w o- 
kresie 20-lecic jego  istnienia, -  pro­
ponuje na przew odniczącego Z ja z ­
du tow. Cholewicza, zapytu jąc czy 
Z jazd  nie wysuwa innej kandyda­
tury. T ow  Nowicki z Klemensowa 
proponuje tow. Tokarskiego z Jó­
zefowa.

W obec wystawienia dwu kandy­
datów zarządzono głosowanie przez 
podniesienie ręki, w iększością gło­
sów został w ybrany tow. Cholcw icz

staci zjazdu  delegatów tylko od re­
jon ów  i zaniechania zwoływania 
k on ferencji ogólnozw iązkow ej, bu ­
dzi taką obaw ę, że, gdyby wszystkie 
re jon y  wykazały taką nieustępli­
w ość ja k  np. w  roku zeszłym  zade­
m onstrował re jon  m azow iecki, do 
żadnego w ogóle uzgodnienia poglą­
dów dojść by nie m ogło. W ynikiem  
całej k on cepcji byłoby tylko roz­
goryczenie, a wreszcie m usiał by 
nastąpić pow rót do daw nej prak­
tyk i; tak bow iem  było już daw niej, 
w czasie zwoływania kon ferencji 
w  rejonach.

Z tych też pow odów  Z jazd  o- 
grom ną w iększością głosów  uchwa­
lił pozostać przy ogólno zw iązko­
w ej kon feren cji przedum ow nej.

Przyszła walka w zakresie pod­
niesienia zarobków  —  według po­
wszechnej opinii Z jazdu  —  musi 
się toczyć przede wszystkim o w y­
równanie płac fachow ców  niesta­
łych z płacą stałych, o podniesienie 
wydatne nazbyt niskich staw ek ro­
botników  placow ych i o u jednosta j­
nienie dla wszystkich zatrudnio­
nych w cukrowniach, praw do 
świadczeń socjalnych.

z powołaniem  do prezydium  na as- 
sesorów t.t. Tokarskiego  z Józefowa, 
Łuszczaka  z D obrego, na sekreta­
rza zaś K uczkow skiego  z W ożuczy- 
na.

Przew odniczący odczytu jąc po­
rządek obrad: 1) Zagajenie. 2) W y ­
bór Prezydium  Zjazdu  i Kom isji 
W yborczej (M atki). 3) Spraw ozda­
nie Zarządu i sekretariatu Centrali, 
organizacyjne, finansow e oraz Kom. 
R ew izy jnej. 4) Sprawy organiza­
cy jne  i Prelim inarz Budżetowy na 
1939 r. 5) W ybory  Zarządu Gł. i 
K om isji R ew izy jnej. 6) W olne 
wnioski.

Po przy jęciu  porządku obrad i 
załatwieniu 1 i 2 punktu obrad, 
przew odniczący udziela głosu przed­
stawicielowi Zw. Spół. Spożywców 
„S p ołem " ol). M. Chrystowskiem u. 
który w dłuższym przem ówieniu 
scharakteryzował rolę spółdzielczo­
ści w  życiu codziennym  m as pra­
cu ją cy ch ; stw ierdzając, że ruch 
spółdzielczy narówni z ruchem  za­
w odow ym  dąży do popraw y bytu 
klasy p racu ją ce j, że spółdzielnia 
nie jest tylko sklepikiem , lecz szko­
łą przyszłego ładu. W  zakończeniu 
im ieniem  Zwr. „S połem " życzy Z ja z ­
dowi pom yślnych obrad.

Następnie zabiera głos tow. Zda­
nowski, om aw iając zaborcze posu­

SPRAWOZDANIE Z XXIX-go ZJAZDU 
ZWIĄZKU
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nięcia hitleryzm u, stw ierdzając, że 
klasa robotnicza Polski stanie m u- 
rem  w  obronie granic i wolności. 
Na zakończenie swego przem ów ie­
nia tow. Zdanow ski w ezw ał robot­
n ików  cukrow ni do solidaryzow a­
nia się z uchwałam i K om isji Centr. 
Zw. Zaw. Życzył Z jazd ow i pom yśl­
nych obrad.

Sprawozdanie Zarządu  za rok 
1938 re feru je  tow. Radwański, pod­
kreśla jąc w ażniejsze dane z osiąg­
nięć ekonom icznych i pewną ospa­
łość ze strony niektórych oddzia­
łów, co  do spraw organizacyjnych 
ja k  to ilustruje w ydane drukiem  
sprawozdanie za rok 1938, które ro­
zesłane zostało przed Z jazdem  do 
wszystkich O ddz i a łów.

W  dyskusji nad złożonym  spra­
w ozdaniem  zabiera głos tow. Kar­
bowski,, który w yjaśnia  jak ie  czyn­
niki w pływ ały na pewne zaham o­
wanie spraw organizacyjnych i u- 
.trudniały uzyskanie lepszych w a­
runków w um ow ach lat ubiegłych. 
Prosi o w yjaśnien ie dlaczego Za­
rząd Główny nie w ydaw ał swego 
biuletynu, który był om aw iany na 
zeszłorocznym  Zjeździe. Delegat 
N ow icki prosi o w yjaśnien ie roz­
kładu wysokości składek członkow ­
skich oraz lokat i sum bilansowych 
za okres sprawozdawczy. Delegat 
Santarek  składa wniosek, ażeby 
zw oływ ane były  kon feren cje  re jo ­
nowe. Delegat Tokarski prosi Za­
rząd Główny o w yjaśnien ie jak ie 
w yniki dala K om isja porozum ie­
w aw cza w  sprawie robota. cukr. 
Józefów . Delegat Kow alczyk  prosi 
o  w yjaśnien ie sum wydatkowanych 
na zapom ogi, pom oc praw ną i cele 
kulturalno-oświatowe, w reszcie de­
legat Kłosiński charakteryzuje dzia­
łalność m iejscow ego oddz. Ostrowy, 
zaznaczając, że tylko zwarta i sil­
na organizacja m iejscow a, potrafi 
obronić się przed wszelkiego rodza­
ju  pognębieniem  doli robotnika.

Na poruszone w dyskusji tematy 
w sprawach um ow y zb iorow ej, or­
ganizacyjnych i finansowych, udzie­
lali odpow iedzi i w yjaśnień  t.t. Rad­
wański i Nowacki. Po dyskusji nad 
spraw ozdaniem  członek Gl. Kom isji 
R ew izyjnej tow. ('.zynsz odczytał 
protokuł G łównej K om isji R ew izy j­
nej z dokonanej kontroli ksiąg, d o ­
w odów  kasow ych i rachunków  za 
rok 1938, i stawia w niosek udziele­
nia ustępującem u Zarządowi abso­
lutorium.

W niosek  ten uchw alony został 
jednogłośnie.
* Sprawy organizacyjne  referu je  
tow. Radwański, który kładzie na­
cisk na większe zainteresowanie się 
sprawam i oświatowym i, zaznacza­
jąc, że przy ob jazdach  Oddziałów  
w niektórych cukrow niach spotyka 
się znacznie w ięcej abonam entów

na prenum eratę, w ręcz w rogo uspo­
sobionych pism  w  stosunku do in­
teresów klasy robotn iczej, ja k  tych, 
które bronią ąpraw ludu pracu ją ­
cego. M ówca zaznacza, że o  ile tyl­
ko w arunki pozwolą, Zarząd G łów­
ny w  m yśl życzeń Z jazdu  postara 
się w znow ić w  najkrótszym  czasie 
w ydaw nictw o organu związkow ego 
„G łosu Cukrow nika44.

Po om ów ieniu potrzeby i techniki 
ob jazdów  tow. Radwański referu je  
Prelim inarz Budżetowy na rok 1939 
w  rozchodach na sumę zł. 38.800, 
w przychodach zaś na zł. 40.000.

W  dyskusji zabrał głos t. N ow ic­
ki, który wnosi proj ekt, ażeby przed 
Z jazdem  Prelim inarz Budżetowy 
był rozesłany do O ddziałów  dla zo­
rientowania się. Tow . Pyszniak  do­
m aga się, ażeby stworzyć koła o- 
światowe. Tow . Mamrot w  swym  
przem ów ieniu sprzeciwia się, ażeby 
„G łos Cukrow nika44 był w ydaw any 
przy innym  piśmie. Tow . Tereszkie- 
wicz om aw ia jąc sprawy organiza­
cy jne, podkreślił, że Oddziały nie 
pow inny utrudniać sezonow ym  ro­
botnikom  wstępowania do Związku, 
co m iało  m iejsce  wr Strzyżowie.

Tow . W aszkiew icz  p roponu je u- 
tworzenie kasy zapom ogow ej dla 
tych towarzyszy, którzy są złożeni 
chorobą, lub też są w  trudnych w a­
runkach m aterialnych. Tow . Mi- 
kow ski dom aga się, ażeby w  um o­
wie zb iorow ej nie było pisane sta­
ły, pół stały, sezonowy, a tylko je ­
dno określenie „robotn icy  cukrow ­
ni44. Tow . Santarek  powiada, że ro­
botnicy kom panij ni, którzy podczas 
kam panii wstąpili do Związku, pod ­
czas remontu są przyjm ow ani jak o

Na posiedzeniu M iędzyzwiązko­
wej K om isji Porozum iew aw czej, 
rozpatryw ano rek lam acje, w niesio­
ne przez nasz Zw iązek przeciw ko 6 
cukrow niom  i jedną  wniesioną 
przez Zarząd cukrowni Ostrowy.

Przy rozpatrywaniu pretensji, o- 
becny był przedstawiciel zaintere­
sowanej cukrowni i delegat naszego 
Oddziału.

DOBRZELIN.
Pierwszą była rozpatrywana 

wniesiona przez nas reklam acja 
przeciw ko cukrow ni Dobrzelin, o 
zw olnienie bez wym ówienia, na o- 
kres zim ow y, pięciu  robotników , 
którzy w  ostatnich kilku latach pra­
cow ali bez przerw y; zredukow anie  
trzech stróży, zastąpionych przez 
strażników z organ izacji strażni-

robotnicy tańsi, natomiast robotni­
cy  półstali pozostają bez pracy.

Po zakończeniu dyskusji, w  któ­
rej zabierali głos liczni m ów cy i 
udzielonych w yjaśnien iach  przez t. 
Radwańskiego  i t. N ow ackiego  —  
Z jazd  jednogłośnie zaakceptow ał 
Prelim inarz B udżetow y na r. 1939, 
spraw y zaś wydawania „G łos Cu­
krow nika", ew entualnie zw oływ a­
nia k on feren c ji R ejon ow ych  prze­
kazano do załatwienia Żarząc'owi 
Głównem u.

K om isja W yborcza  (Matka) w o- 
sobach t.t. Karbow skiego, Ruta i 
B ukow skiego  zgłasza listę kandy­
datów 10 osób do Zarządu Główne­
go i 5 osób do K om isji R ew izy jnej.

Przew odniczący po odczytaniu li­
sty kandydatów  do Zarządu Główn. 
i K om isji R ew izy jn ej, zgodnie ze 
statutem Związku, zarządza w ybo­
ry tajne kartkami.

W  wyniku obliczenia głosów (od ­
danych 41 kartek, w  tym nieważ­
nych 3) większością w ybrani zo­
stali do Zarządu tow.tow. J. Rad­
wański, W . Kieler, St. Motyl, W . 
Karbowski, M. Łuszczak, W . W ó j ­
cik i S. Babula, na zastępców L. 
Kuczkow ski i F. Bukowski.

Do K om isji R ew izyjnej t.t. E. 
Ziarko, T. Czynsz i A. Pachnowski, 
na zastępców : t. t. Pyszniak i Niedź- 
wiecki.

W  w olnych wnioskach t. Sznaj­
der z Izabelina zaznaczył, że tak 
szczegółow o wszystkie punkty były 
om ów ione, iż w  wolnych wnioskach 
zbytecznym  byłoby je  powtarzać.

W obec w yczerpania porządku 
dziennego Z jazd  odśpiewaniem  
„C zerw onego Sztandaru44 został za­
mknięty.

cze j „W arta44 w  Poznaniu. Zredu­
kow anym  stróżom cukrownia od ­
m awia w ypłacenia odpraw y za 
przepracow ane lata.

Przedstawiciel cukr. Dobrzelin 
twierdzi, że w ym ów ił robotnikom  
pracę zgodnie z ustawą, przerwę 
po kam panijną uzasadnia brakiem  
pracy, a redukcję  stróży —  chęcią 
usprawnienia dozoru nocnego za­
budow ań fabrycznych.

Strona pracodaw ców  na K om isji, 
uzupełnia to w yjaśnienie uwagą, 
że zredukowani stróże pom im o ich 
długoletniej pracy, nie m ogą być 
uważani za robotników’ stałych, po­
nieważ nie pobierali żadnych de­
putatów.

Nasi przedstawiciele obydw ie 
sprawy naświetlali zgoła z innego 
stanowiska.

N A S Z E  R E K L A M A C J E
NA M IĘD ZY ZW IĄ ZK O W E J KOMISJI POROZU M IEW AW CZEJ



G Ł O S  C U K R O W N I K A Str. 7

Przyczyna pozbawienia ciągło­
ści pracy tkwi nie w braku tej pra­
cy — uzasadniała nasza strona -— 
a w  zam iarze niedopuszczenia  
do nabycia przez łych ludzi praw, 
z jakich  korzysta ją  robotnicy stali.

Utwierdza nas w  tym przeświad­
czeniu ta okoliczność, że znajdo­
wano dla nich pracę ciągłą w cza­
sie najsiln iejszego napięcia k ryzy­
su, gdy produkcja  Dobrzelina była 
0 40% niższą od obecnej. Pracow a­
li także bez przerw y w latach na­
stępnych aż do końca ubiegłej 
kampanii. Gdy uw zględnić taki 
fakt, że cukrow nia nie m odernizo­
wała swej aparatury przerobow ej 
w  ostatnich paru latach, a w  tym­
że czasie podniosła znacznie pro­
dukcję, która z kolei pom naża pra- 
cę przy rem oncie konserw acyjnym , 

niesposób brać poważnie argu­
mentu o braku pracy.

W  istocie, trzeba będzie w  lecie 
wydać na robociznę z nadwyżką  
Z(ioszczędzoną kw otę.

W  odniesieniu do zatargu o re­
dukcję stróży nocnych, nasi przed­
stawiciele zastrzegli się kategorycz­
nie przeciwko tezie pracodawców, 
jakoby  m iał nie być robotnikiem  
stałym, stróż nocny, n iepobierający  
deputatów.

Artykuł II p. c. umowy zbioro­
wej wyraźnie mówi, że stróże na­
leżą do III kat. robotn ików  stałych.

Jeżeli cukr. Dobrzelin nie w yda­
wała im  deputatów, to było to zw y­
kłe pogw ałcenie zobowiązań umow- 
niJeh, które w żadnym  razie nie 
przekreśla prawa, do dochodzenia 
w yrządzonej robotnikom  krzywdy, 
zwłaszcza —  do otrzym ania odpra­
wy za w ypracow ane lata.

Obydwu spraw K om isja nie uz­
godniła, jednakże spraw ę o od­
szkodowanie, strona pracodaw ców  
zobowiązała się om ów ić z Zarzą­
dem cukrow ni Dobrzelin.

OSTROW Y.
Następnie K om isja rozpatrywała 

sprawę konfliktu w  cukr. Ostrowy, 
wniesioną przez Zarząd tejże cu­
krowni.

Podłożem ostrego zatargu pomię­
dzy robotnikami a dyrekcją, mogą- 
eego przeistoczyć się w każdej 
chwili w otwartą walkę, jest zapo­
wiedź red u kcji  14 robotników  sta- 
łych, deputatow ych.

Na pytanie, co jest powodem re­
dukcji, dyrektor oświadczył krótko: 
..brak pracy i nadmierna liczba ro­
botników etatowych11.

Omawiając istotę konfliktu nasi 
przedstawiciele udowodnili, że od­
powiedź ta jest niezgodna ze sta­
nem faktycznym, a dalsze upor­
czywe trzymanie się zarządzeń re­
dukcyjnych* w yraźnie kolid u je z

artykułem  6 p. b. um owy zbiorow ej.
Brak pracy dla pew nej grupy lu­

dzi istotnie m oże m ieć m iejsce, ale 
wskutek technicznej m odernizacj i 
fabryki, tymczasem Ostrowy należą  
do przestarzałego typu cukrowni. 
W arsztat przem ysłow y o  tak prze­
starzałym urządzeniu techincznym, 
z natury rzeczy wym aga dużo w ięk­
szego nakładu piracy dla utrzym a­
nia w sprawności p rod u kcy jn ej  
sw ej aparatury, niż to ma m iejsce  
w cukrowniach unowocześnionych.

Redukowani robotnicy w  w ięk­
szości dozoru ją  odpow iedzialne 
stacje w  kam panii, a w ykonu ją  
pracę rzem ieślniczą i fachow ą pod­
czas remontu i ponieważ ich funk­
c je  nieodzow nie muszą być obsa­
dzone, przeto redukcja  ta niema 
żadnego rzeczow ego uzasadnienia.

Jak m ożna m ów ić o braku pracy, 
gdy przeznaczeni do redukcji jesz­
cze pracu ją , a już w  m arcu dyrek­
c ja  przy jęła  dalszych l i  robotni­
ków ! I przyjm ie jeszcze stukilku- 
dziesięciu, bow iem  w roku bieżą­
cym  akurat, cukrownia zna jdu je  
się w fazie rozbudow y swego war­
sztatu o 30% przerobu dobowego, 
a zatem  w przededniu dużego na­
kładu pracy.

Uzasadnienie redukcji nadm ia­
rem  robotników  stałych, etatowych, 
św iadczy tylko o  dążności cukrow ni 
do w yzbycia się droższych praco­
w ników  z chęcią zastąpienia ich ro­
botnikiem  tańszym, niestałym. Ale 
i w  tym kierunki cukr. Ostrowy 
zrobiła  już  wiele, —  w  trzech ostat­
nich latach pozbyła się z racji prze­
kroczenia 65 lat 30 robotników  sta­
łych, nie da jąc żadnemu z ich na­
stępców  etatu.

W yznaczeni do redukcji pracują  
w cukrow ni od 20 do 45 lat, a za­
tem są długoletnimi pracownikam i. 
Nawet propozycja  w ypłaty odpra­
w y za w ypracow ane lata, nie m oże 
być przez nas przyjęta, gdyż w myśl 
art. 6 p. b. m oże to nastąpić, ale 
tylko za obopólną zgodą zaintere­
sowanego robotnika i cukrowni.

Sprawa redukcji nie została na 
K om isji uzgodniona, jednak  tak 
samo ja k  to było z Dobrzelinem , 
strona pracodaw ców  zobowiązała  
się om ów ić ją  z Zarządem  Ostrów  
i gdy za jdzie potrzeba jeszcze  raz 
om awiana ona będzie na następ­
nym  posiedzeniu.

OSTROW ITE
Cukrownia całej bez m ała czw ar­

tej zm ianie robotników  stacyjnych, 
nie płaciła w kam panii rów now aż­
nika za należny deputat.

Na usprawiedliw ienie tego dy­
rektor przytacza tę okoliczność, że 
są to przeważnie ludzie m łodzi, nie­
stali, dopiero drugą kam panię do­
zoru jący  stacje. Nie m ógł w ięc po­

godzić się z tym, żeby w ynagradzać 
ich na równi z rutynowanym i m a j­
strami. Uważa przytem, że jest w 
zgodzie z umową, ponieważ art. 2 
p. b. m ów i iż po trzech latach pra­
cy  w  odnośnym  fachu robotnik o- 
trzym uje II kat. płacy.

W  replice, wskazali nasi przed­
staw iciele na to, że przytoczony 
przez p. dyrektora art. um owy od­
nosi się do prac rem ontow ych, na­
tomiast w  kam panii m a zastosowa­
nie do robotników  niestałych art. 
4, w którym  niem a żadnej wzm ian­
ki o długości praktyki. Przytem 
notorycznie znanym zjaw iskiem  
w  cukrow niach jest to, że m łody 
nawet ch łopiec przez długie lata 
pracu jąc na najrozm aitszych sta­
c ja ch  przysw aja sobie ogólne wia­
dom ości o procesie produkcji, a k ie­
dy po latach za jm u je  fu n k cję  m a j­
stra, to, albo już jest dobrym  fa ­
chow cem  albo też z łatwością się w  
tej pracy specja lizu je .

Z tych to w zględów  umowa nie 
przew iduje określonej praktyki 
kam panijnej, a przeto reklam ow a­
nym  robotnikom  należy się um ow ­
na kwota za deputat.

W  rezultacie K om isja uznała p re­
tensję za uzasadnioną i zaleciła w y­
płacenie zaległych kwot za deputa­
ty, oraz 3 robotnikom  przyznała 
podw yżki do płacy dziennej.

CIECHANÓW .
Sprawa dotyczyła 5 robotników , 

którym  po kam panii obniżono pla­
ce z  kat. II do 37 gr. na godzinę, 
dwóch, którym  nie zapłacono w 
kam panii według II kat. Chodziło 
też zaszeregow anie jed nego  robot­
nika do kat. I.

Obniżkę płacy po kam panii dy­
rektor uważa za n iekolidu jącą z 
um ową, ponieważ robotnicy ci są 
niestali i po kam panii ja k ob y  nie 
pracu ją  fachow o. Buraczarni nie 
uważa u siebie za stację, dozór ma 
tam rzekom o dozorca dyfuzji. Je­
den z robotników  kotłow ych z w ła­
snej chęci chodził uczyć się palić 
na kotle wysokoprężnym . Dwum 
kotlarzom  nie m yśli p łacić I kat. 
tym bardziej, że starszy z nich jest 
lepszym  fachow cem  i czułby sdę 
dotkniętym , gdyby na równi z nim 
wynagradzać m łodszego.

Tyle p. dyrektor.
W  odpow iedzi udow odniono p. 

dyrektorowi, że jednak  nie jest w 
zgodzie z umową, gdyż w spom nia­
nych 5 robotników  w roku zeszłym 
przy tej samej pracy miało płace 
II kat. i obniżenie im obecnie staw­
ki godzinow ej o 23 gr. kłóci się w y­
raźnie z art. 11 umowy.

Buraczarnia także w  Ciechano­
w ie jest stacją, bo pracu je  na tej 
samej m aszynerii ja k  w innych cu­
krowniach i zatrudnia po 14 ludzi
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na zm ianie, którym i k ieru je  piętna­
sty — dozorca. Art. 2 p. b. um ow y 
zalicza dozorców  buraczarni do II 
kał.

Co się tyczy płac, w łącznie z 
płacą rzem ieślników, to art. 2 we 
wstępie m ów i, że nasza skala um o­
wna —  to płace minimalne, należ­
ne przeciętnem u pracow nikow i, 
natomiast jeżeli ktoś z załogi w y­
różnia się w ybitnym i zdolnościam i, 
to słusznym  byłoby odpow iednio  
w yżej wynagradzać go, ale nie ob ­
niżać stawki innemu gwoli swoiście 
pojm ow an cj „spraw ied liw ości".

W  w yniku w zajem nych  prze- 
konywań, dyrektor zgodził się w ró­
cić p łace II kat. 5 robotnikom , do­
płacić do skali II kat. dozorcy bu­
raczarni i z chwilą rozpoczęcia  let­
niego rem ontu zaszeregow ać kotla­
rza do I kat.

OPOLE.
Reklam acja nasza dotyczyła w y­

kładni um ow y zbiorow ej do art. (i 
p. c.

D yrekcja  cukrowali stoi na stano­
wisku, że w dow ie należy się odpra­
wa nie za całość łat pracy m ęża w 
Opolu, a tylko od roku nabycia cu­
krow ni przez nową spółkę akcyjną.

P odziela ją  to zdanie członkow ie 
K om isji ze strony pracodaw ców , 
w ychodząc z założenia, że zobow ią­
zania finansow e zaciągnięte przez 
dawnych w łaścicieli, a nie zgłoszo­
ne w  form ie pretensji przez osoby 
zainteresowane przy przekazyw a­
niu cukrow ni now onabyw cy, nie 
obow iązu ją  tego ostatniego.

Całkiem  inaczej u jm u je  tą spra­
wę nasz Związek.

Nie tylko zainteresowana wdowa, 
ale żaden z robotników  nie robił i 
nie robi kontraktu z cukrownią o 
odpraw ę za w ypracow ane lata.

Przed kilkudziesięciu laty nikt z 
robotników  praw dopodobnie nie 
w yobrażał sobie, że m ógł by kiedyś 
taką odpraw ę otrzym ać, bo jest ona 
istotnie rzeczą stosunkowo nową, 
w yw odzącą się z lik w idacji em ery­
tur fabrycznych.

Zw iązek Cukrowni w  imieniu 
zrzeszonych fabryk, a nasz Zw ią­
zek wr im ieniu zrzeszonych robot­
ników, zawarł zobopólnie w iążący 
kontrakt z datą 1 września 1937 ro ­
ku, m ów iący w art. 6, że odprawa  
należy się za ilość przepracow a­
nych lat w danej cukrowni, nieumi- 
kając w to, kto w tych latach był 
j e j  w łaścicielem .

Ponieważ sprawa przeobraziła 
się w spór prawniczy, Związek nasz 
zobow iązał się przed w kroczeniem  
na drogę sądową zasięgnąć opinii 
prawnika.

G Ł O S  C U K R O W  N i K A

BABINO.
R eklam acja naszego Związku 

dotyczyła niedotrzym ania przez dy­
rek cje  osiągniętego polubow nie i 
zaprotokołow anego porozum ienia z 
m iesiąca sierpnia roku ubiegłego, 
w sprawie stosowania płac um ow­
nych w cukrowni, nieopłacania w 
kam panii robotn ików  stacyjnych  
według um owy, zw olnienia z pracy  
grupy robotn ików  bez dw utygod­
niow ego w ym ów ienia, odm ow y w y­
płacenia odpraw y dla inwalidy fa ­
brycznego, oraz zatrudniania na 
placu robotników  z płacą zł. 1.20 
dziennie.

Obecny na posiedzeniu dyrektor 
oświadcza, że Zw iązek „w ym usił" 
na nim  zgodę na płace figuru jące  
w  przedłożonym  K om isji protoku- 
le, on jednak  nie m ógł pogodzić się 
z tym, by robotnicy otrzym yw ali tak 
w ygórow ane zarobki i kilkunastu 
z nich stawki um ow nej nie zapła­
cił. W  kam panii nie płacił pełnego 
deputatu, tylko po zl. 41, bo taką 
stawka w  lecie uzgodził ze Zw iąz­
kiem . W  tym wypadku pow ołu je  
się p. dyrektor na w spom niany pro­
tokuł.

Z dniem  ukończenia kam panii 
zw olnił grupę robotników  stacyj­
nych, dotąd stale pracu jących , bo 
nie m iał w  tym roku dla nich pra­
cy, ale nie uważał, by w tym w y­
padku potrzebne było aż dw utygo­
dniow e wym ówienie. Inwalida do­
stał trzy m iesięczną odprawę, no i 
p. dyrektor uważa, że nie powunien 
m ieć dalszych pretensji do cukrow - 
nii.

Usunął robotników' placow ych, bo 
są za drodzy. Związek „w ym usił" 
dla nich po 33 gr. na godzinę. Po 
co (? ) ma płacić aż tyle, kiedy inni 
godzą się pracow nć po 12— 15 gr. 
za godzinę.

Z tą argum entacją p. dyrektora 
nie zgodziła się —  bodajże po raz 
pierw szy  —  jednom yśln ie cała Ko­
m isja.

T ym  razem  strona pracodaw ców  
wzięła na siebie trud przeprow adze­
nia oględnej, ale i stanow czej p er­
swazji.

Tłom aczono, że uzgodnione ze 
Zw iązkiem  robotniczym  i podpisa­
ne przez p. dyrektora zobow iąza­
nie winien on honorow ać, to znaczy 
płacić stawki um owne, w ym ienio­
nym im iennie w  protokule robot­
nikom. Należy także w ym aw iać na 
dwra tygodnie przed zwolnieniem  
robotnikom  przyjętym  na czas nie­
ograniczony, bo tak każe ustawa o 
umowne o pracę.

Inwalidzie należy bezwarunkowa 
w ypłacić odpraw ę za przepracow a­
ne lata wr w ysokości 5% , bo taki 
jest przepis um ow y zbiorow ej.
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W reszcie  —  najniższa stawka dla 
robotnika niew ykw alifikow anego 
w ynosi w edług um owy dla W oły ­
nia 33 gr. na godzinę i obojętne 
jest, kto pracuje. Jeżeli jest pełno­
letnim, taką właśnie stawkę pow i­
nien otrzym ać.

O bjektyw nie m usim y przyznać, 
że tak oto perswadowała p. dyrek ­
torow i strona pracodawców'.

Ponieważ p. dyrektor nie m ógł 
się z tym pogodzić, sprawa została 
przeniesiona do Zarządu Babina, 
gdzie znalazła taki epilog, że cu­
krow nia dopłaciła reklam ow anym  
robotnikom  niedopłacone należnoś­
ci w sum ie zł. 1693.20.

CHODORÓW .
N ajbogatsza cukrownia w Polsce 

najuporczyw iej przeciwstawia się 
w  prowadzeniu w arunków  nmow'- 
nych. Lista reklam acyjna ob e jm o­
wała kilkadzisiąt nazwisk.

Cukrownia w  kam panii um ow y 
znać nie chce i płaci według swego  
uznania, to znaczy, często o 50c/c 
pon iżej staw ek um ownych.

W ielu  robotnikom , którzy w  lecie 
otrzym ali równowrażnik gotów kow y 
za deputat w' kw ocie zł. 41.—  w 
kam panii ten dodatek odebrano, 
zamiast w tym czasie w ypłacać z 
tego tytułu po zł. 62.80 m iesięcznie.

Bardzo dużo robotników', którzy 
pracow ali bez przerw y przez dłu­
gie dziesiątki lat, obecnie po kam ­
panii zwolniono.

Robota szyta grubym  ściegiem , 
bow iem  chodzi li tylko o to, by z e ­
m ścić się za jednodniow y stre jk  
letni, sterroryzow ać robotników  i 
rozbić tam tejszy Oddział naszego 
Związku.

Przeciw ko rozpatrywaniu wnie­
sionych przez nas rek lam acji za­
protestował p. dyrektor, odczytu jąc 
protokuł, sporządzony przez siebie 
i niestety niebacznie podpisany 
przez Zarząd tam tejszego Oddziału, 
a m ów iący o uzgodnieniu spraw' 
spornych do końca kamp. 1938/39.

W obec brzm ienia art. 14 umowy, 
że K om isja Porozum iew aw cza roz­
patruje te sprawy, które nie zostały  
uzgodnione na m iejscu  pom iędzy  
d yrekcją  a przedstaw icielstw em  ro­
botników, strona pracodaw ców  u- 
chyliła się od rozpatrywania pre­
tensji robotników' Chodorowa.

Nie uwzględniono protestu naszych 
przedstawicieli, w  którym  udow od­
niliśmy, że w obec krótkotrw'ałości 
tam tejszej organizacji, a przez to 
m ałego w yrobienia organizacyjne-, 
go załogi robotn iczej, oraz słabej 
orientacji Zarządu Oddziału, dyrek­
c ja  chytrze podsunęła .robotnikom  
do podpisu zredagow any przez sie­
bie protokuł.
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